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Na ptdu Mokotowskim od sa­
mego świtu rozpoczęło się usta­
wianie formaeyj i odaz ałów woj­
skowych, biorących uaział we 
wczorajszej defiladzie. W  pierw­
szym rzucie ustaWiły się noczty 
sztandarowe wszystkich pułków 
polskich, według kolejności okrę­
gów Korpysów Poczty ustawione 
zostały w długich kolumnach, 
frontem ku wzniesieniu, na któ­
rym kiedyś stała trumna ze zwło­
kami Marsz. Piłsudskiego. W  dru­
gim rzucie stanęły czwoioboki no- 
womianowanjch podporuczników 
piechoty, kawalerii, artylerii i

lotnictwa. Za nimi szKoły podcho­
rążych, wreszcie poszczególne 
foimacje, cały garnizon warszaw­
ski, pułki kawalerii, artylerii,

R. P. oiaz jego otoczenia. Przed 
lożą p. Prezydenta na jezani as­
faltowej stoi podium, z ktorego 
marsz. Rydz Śmigły przyjmować

łączności i pionierów. Na lewym będzie deiiladę. N a frontonie po- 
skrzydle tej całej masy oddziały1 
zmotoryzowane, zajmując ogrom­
ną przestrzeń tak, że ostatnie ich 
formacje nikną prawie na hory­
zoncie. Jeszcze trwa ruch. Oddzia 
ły przegrupowują się, zmieniają 
szyki, cc chwila dochodzą głosy 
komend i wydawanych rozkazów. 
Wreszcie wszystko zastygło —  
zbliża się chwila przeglądu.

Przegląd wojsk
na polu M okotow sK im

O godz. 9.45 na pole Mckotow- 
»k. przyjeżdża dowódca Okręgu 
Korpusu w Warszawie, gen. Tro­
janowski, objeżdżając przj dźwię­
kach marsza generalskiego wszy­
stkie oddziały, odbierając rapor­
ty od dowódców poszczególnych 
jednostek.

• " Drugiego przeglądu w parę m.- 
nut po n.m dokonał minister Spr. 
Wojskowych, gen T. Kasprzycki, 
którego nrzy wejściu na pole Mo­
kotowskie powitał I  wiceminister 
Spraw Wojskowych, gen. Głu­
chowski.

W  tym czasie nadjeżdżają sa­
mochody rządowe, przybywa pre­
mier Składkowski, ministrowie; 
wszyrcy oczekują przybyć’a Gene 
ralnego Inspektora Sił Zbrojnych.

Punktualnie o p 10-ej na pole 
Mokotowskie przybywa Generalny 
Inspektor Sił Zbrojnych, marsz 
Rydz - Śmigły. Po odeLraniu ra­
portu od ministra Spraw Wojsko­
wych i przywitaniu się z członka­
mi rządu, marsz. Rydz śmigły roz 
Narodowego przegląd oddziałów 
Narodowego przegląd oddiałow, 
przejeżdżając w otwartym samo­
chodzie kolejno przed frontami 
poszczególnych rzutów. W  samo­
chodzie towarzyszy Generalnemu 
Inspektorowi Sił Zbrojnych mini­
ster Spraw Wojskowych, gen. T. 
Kasprzycki.

Przegląd wojsk trwa okoIo 25 
mi nut. Po ukończeniu przegląau 
przed trybuną honorową odbyła 
się uroczystość wręczenia marsz. 
Rydzowi Śmigłemu szabli, jako 
dar wojska Aktu wręczenia 
szabli dokonał w  imieniu armii 
minister Spraw Wojskowych, gen. 
T. Kasprzycki.

Uroczystość na polu Mokotow­
skim jest skończona Marszałek 
Rydz Sm-gły, a w ślad za nim 
rząd z premierem Składkowskim 
na czele i wszyscy’ dcstojni-cy od 
jeżdiają na Mszę św. do Katedry.

N a b o ż e ń s t w o  w  Katedrze
O godz. 11-ej odbyło się w ka­

tedrze śwn Jana uroczyste nabo­
żeństwo, w którvm brali udział; 
p. Prezydent R. P  i marsz. Rydz 
Sm*gły. N a  dalszych miejscach 
zasiadł rząd z premierem Skład­
kowskim, marszałkowie Sejmu i 
Senatu, dostojnicy i przedstawi­
ciele władz. Wnetrze katedry u- 
dekorowane jest dywanami, ołta­
rze przystrojone pannami

Złożenie h o łd u  

w  Be w ederze
Po Mszy św w’ Katedrze p. Pre­

zydent R P-, marsz. Rydz Śmigły, 
premier Składkowski i marszałko­

wie Sejmu i Senatu, odjechali do 
Belwederu, gdzie nastąpił akt zło 
żenią hoiau pamięci Marszałka 
Pnsudskiego. Po tej uroczystości 
wszyscy dostojnicy przybyli na 
plac N a  Rozdroża.

Rftwi Sk
na Rozdrożu

Na placu N a  Rozdrożu na miej-

dium znajdują się dwie skrzyżo­
wane buławy marszaikowsicie. 
Wszystko tonie w festonach o bar­
wach państwowych. Po bokach 
głównej trybuny ustawiono trybu­
ny boczne dia prasy, weteranów, 
wojskowych, ich rodzin i t. d.

Po złożeniu hołdu w  Belwede­
rze o godz. 12-ej na miejsce defi* 
lady przybywa marwz. Rydz-smi- 
gły, za nim premier Skiadkow  
ski, marszałkowie Sejmu i Sena­
tu. Wszystkie trybunj wypełnio­
ne są do ostatniego m.ejsta. Na  
prawo od trjbuny marsz. Rydza 
śmigłego stoi generalicja, za nią 
barwną plamę tworzą mundury 
attachće v-ojskowych państw oba 
cych. Przybywa p. Prezydent R 
P. witany nrzez marsz. Rydza- 

1 śmigłego i w towarzystwie pre­
miera gen. Składkowski ego zaj­
muje miejsce w  swojej loży. Za 
chwilę z głębi alei Ujazdowskich 
nadchodzi minister spraw woj-

sztanaarowe pułków, idące gru* 
parni, według poszczególnych o- 
kręgów Korpusów. Korpusy pio- 
wadzą osobiście generaiowie-do- 
wódcy O. K. Przed trybuną 
marsz. Rydza Śmigłego sztanda­
ry pochylają się, pręży się krok 
pocztów sztandarowych. Wśród 
niemilknących owacji na cześć 
armii, mija plac N a  Rozdrożu o- 
statnia grupa pocztów sztandaro 
wycn O. K. 10.

Za pocztami sztandarowymi 
gen. M dler prowadzi grupę pocz 
tów sztandarowych wszystkich 

polskich szkół podenorążych. 
W  chwili, gdy defilują dele­
gacje lotnictwa, Korpusu O* 

(^ukończenie na str. 2-giej).

Ataki na T. Arciszewskiego
na w e c u  łódzkich socjó listów

Jaskrawym dowodem, że łóoz- 
kie ,,uwyc’ęstwo‘' P . P. S. odbyło 
się w  warunkach zupełnego roz­
kładu tej partii, btała się akade­
mia, urządzona przez łóuzicą P. P. 
S. w 18-tą rocznicę ukonstytuo­
wania się t. zw. rządu lubelskie­
go. Celebrował uroczystość p To- 
masz Arciszewski, jeden z naj star 
szych członków partii, rzeczywiś­
cie zastużony działacz naepodle- 
giosciowy, osobisty przyjaciel Jó­
zefa Piłsudskiego, A. Sułdziew 
cza, JudJki - Narkiewicza etc., b. 
legionista, b. minister pracy w  
rządzie lubelskim-i poczt w  rzą­
dzie M o r a c ze. w ski egu. obecnie pre 
zes C K, W . P. P. 8., je j w ar­
szawskiego okręgu i Robotniczego 
Tow. Frzyjaciół Dzieci. P. Arci­
szewski, jeden z b. nieheznycn 
już przedstawicieli socjalistycz­
ne - patriotycznej ideologii P. P. 
S., oddawna spo cykał się z wście­
kłymi atakami „młodego1’, t. j. ży­
dowsko - komunistycznego odłamu 
partii; już na X X II Kongresie P.

P. S. (czerwiec 1931 r.) miał b. 
ostrą scysję z przedstawicielem  
bola-zewizującego Zw. Niezależnej 
Młodzieży Socjalistycznej, ataku­
jącym całą patriotyczno ■ niepod­
ległościową ideologię partii.

Zjawienie się p. Arciszewskiego 
na trybunie na owej akademu po­
witali łóazcy socjaliści - żydzi 
wrzaskami — zarzucano mu nie­
chęć du „frontu ludowego'*, wro­
gi stosunek do ..rewolucyjnego 
proletariatu*', t. j komuny i t. d. 
Prezes C K. W . musiał przerwać 
przemówienie, na jego miejsce 
znalazł się na trybunie miooy łodz 
ki pepeesowiec, p Wachowicz, 
który wygłosił demagogiczną ora- 
cję o „proletariacie Łodzi, który 
zna swą siłę" i t. p —  WTeszcie 
zagroził strajkiem powszechnym 
na wypadek, gdyby władze nie do­
puściły zwycięskiego „frontu lu­
dowego'* do władzy w nreście 
(oczywiste, ze strajk taki wyma­
gałby współpracy komunistów i 
bunduwców).

scu dawnej „Lobzowianki" uJta- ! ^ y ch  gen. T Kaszycki i ja­
wieni główne trybuny dla Sejmu 1 ko d<™odca całoścl meIdu ê

M a d r y t  o p ł y w a  k r w i ą
Czerwoni ożywają grze* trujących

Patat Królewski podpalony przez anarch is tów
LO N D Y N , 11. 11. Radiostacja J żar, gdyż nad paałcem widnieją 

Teneryfie donosi: kolumnajkłęby dymu i płomienie.

i Senatu, Rządu, dyplomacji i sfer 
wojskowych. W  głównej trybunie 
znajdowała się oddzielna loża, 
przeznaczona dla p Prezydenta

ma: sz Śmigłemu rozpoczęcie de­
filady

Poczty sztandarowe
Defiladę otwierają poczty

Nabożeństwo prawosławne
po raz p ier& szy w  języku polskim

W  środę, jako w  dzień Święta 
Niepodległości zostało odprawio­
ne w  Soborze Metropolitarnym  
dziękczynne nabożeństwo prawo­

sławne, odprawione przez głowę 
Kościoła Prawosławnego w Pol­
sce, metropolitę Diomzego, po 
raz pierwszy w  języku polskim

płk. Castejon zajęła po bforsowa 
niu rzeki Manzanares dworzec 
północny Madrytu i całą sąsied­
nią dzielnicę, ■ zwana Dom Billa. 
Na odcinku tym wojska czerwo­
ne używały gazów trujących. Lot 
nicy powstańczy bombardowali 
intensywnie fortyfikacje wojsk 
rządowych pomiędzy mostami. To 
ledo i Segovia jak również 
gmach ministerstwa w_jny.

O godz, 1-ej ta sama radiosta­
cja podała, że anarchiści w  M a­
drycie czynią wszystko, aby znisz 
czyć pałac królewski. Jak się zda 
je, udało im się tam wzniecić po-

Roło północy wybuchł tu po­
żar w gmach kapitanatu gene­
ralnego. Gmach ten znajduje się 
oook gmachu rady stanu. Pumi 
mo akcji ratunkowej czterech 
oddziałów straży ogniowej, pożar 
trwał dość długo, ściągając uwa­
gę mieszkańców stolicy.

Kolumny powstańcze na odcin­
ku Eocurial prowadzą w  dal­
szym ciągu swą akcję, która roz­
w ija  się powoli. Według otrzyma 
nych wiadomości, głćwn~ dzieła 
sziuki w Escurial zostały staran­
nie zapakowane i wywiezione. 
Dotyczy to głównie obrazów Ty- 
cjana i E l Greco. Groby królew­
skie są nienaruszone.

Anarcniśc katalońscy żądaja
wzmocnienia te r .c ru

B A kG E LO N A , 11.11. (tel. w ł.). 
Anarchiści i komuniści Barcelo­
ny żądają natychmiastowego za

B w l m m t  ucz <MfodG3 w M

Idzie atak  żvdow sk . na zie- 
m .ę po lską. N iech  św iadczy  o 
tvm  p a rę  p rzyk ład ów .
' P o w ia t  RosŁopol na  W o ły - 

niu, obszar w iększych  m a ją t ­
ków , znajdu jących  
kach żyd ów  w zró s ł od 1921 r. 
do 1986 r. z 6.540 ha na  26.530 
ha, to znaczy o 20.390 ha, a l lo  
o 212 procent.

W o je w ’ódzxwa po łnocuo - 
w sch odn ie ; w rgkach  ż y d o w ­
skich z i.a jd u ie  się 40.000 ha  
ziem i. P roces dalszego p iz e -  
chodzenia ziem i w  ręce ży­
dow sk ie  trwa.

W sch o d n ia  M a ło p o lsk a : juz  
przed  w o jn ą  typ „ziem ian i- 
•,a" -  żyda  b y ł tam bard zo  roz  
pow szechniony. Znaczna  cz^ ,c 
ziem i w iększej W łasności by ła  
w  rękach  żydów . O bok tego 
rozpoczęta b y ła  ko lon izac ja  
żydów  w  postaci d robnych  go  
sp od ars lw  ro lnych . O becnie  
pr<>ces ten trw a dalej

Co oznaczają te fakty’  0- 
znacza ją  one dążen ie żydów  
do zagarn ięc ia  i op an ow an ia  
jeszcze tej jedn e j dziedziny  
życia gospodarczego. kima do  
pew n ego  stopnia jest od  nich  
w olna , to znaczy ro ln ictw a. 
O znaczają  one dążenie do ta­
kiego zw iązan ia  się z ziem ią, 
b- usunięcie ich z Po lsk i u-

trudnić jeszcze ba rdz ie j, niż lin ien ia  tego, czym  jest w ia ­
to w yn ik a łoby  z dzisiejszego sność p ry w a tn a  i ja k ie  je j jest 
stanu rzeczy. A  że cy fry  te n ie ,u zasad n ien ie  m oralne, 
są p rzypadk iem , św iadczy  g ł °  ź ró d łem , z k torego  pocho-
śny przed paiu łaty plan kolo­
nizacji Polesia.

Dążenia te Winny się spot­
kać ze strony społeczeństwa 
polskiego występującego w 
imieniu społeczeństwa Pań­
stwa Polskiego, z jak najo­
strzejszą reakcją. Pełna reak­
cja może znaleźć swój wyraz 
jedynie w formie całkowitego 
wywłaszczenia zi.mi, znajdu­
jącej się w rękach żydow- 
sl ich, i to wyw łaszczenia bez 
odszkodowania: Natychmiast 
zaś trzeba wydać zakaz dalsze 
go nabywania ziemi przez ży­
dów.

W y staw ien ie  takiego postu­
latu w y w o ła  n iew ątp liw ie  z 
w ie lu  stron k rzyk  oburzenia, 
zw łaszcza  ze strony tvcli, któ­
rzy nauczyli się m yśleć z}  dow  
skim  m ózgiem . Podnoszone  
bedą tw ierdzen ia , że -wysuwa­
ne przez nas postulaty -  to 
bolszew izm . to przekreślan ie  
p ra w a  w łasności, to prosta
d roga  do pow szechnego uspo­
łeczn ien ia  i do ustro ju  kom u ­
nistycznego. Tym czasem  w szy ­
stkie te g łosy będą w y n i­
k a ły  z ca łkow itego  n iezrozu -

dzi własność jest Naród. On 
bowiem w ciągu setek lat u- 
rządził tę ziemię, w ciągu se­
tek lat strzegł jej przed obcy­
mi, a w  dobie dzisiejszej Pań­
stwo. będące organem tego Na­
rodu, umożliwia jednostkom 
i orzystanie z tej własności. 
Dla.ego też jpdnostka. która 
jeśli chodzi o stronę praw ną 
jesi całkowitym i pełnym wła 
ścirielem posiadanych przez 
siebie przedmiotów’, pod 
względem moralnym jest wy­
konawcą woli Naroau i repre­
zentantem Narodu: Naród nie 
będąc podmiotem prawa, za 
pośrednictwem jednostek 
sprawuje władzę nad przed­
miotami materialnymi, jed­
nostka dla narodu pracuje na 
terenie gospodarczym, two­
rząc bogactwo Narodowe. Jesi 
rzeczą jasną, że w zasadzie 
Naród udziela prawa własno­
ści tylko sw’oim członkom, tyl 
ko on bowiem mogą w  całej 
pełni wykonać powierzony 
im przez naród mandat.

Jeśli chodzi o obcych, to Na 
rod może tylko tolerować po­
siadanie przez nich własno-,

ści, przeważnie pod warun­
kiem wzajemności. Własność 
jednak obcych jest pod wzglę­
dem moralnym zupełni czym 
innym, niż własność członków 
własnego Narodu.

Zupełnie specjalne miejsce 
zajmuje własność ziemi Jest 
to największe dobro material­
ne, jakie Naród posiada I dla 
tego nie może pozwolić na to, 
by była ona własnością ele­
mentu obcego, całkowicie 
wrogiego i nie związanego z 
tą ziemią. Wszystkie bowiem 
inne mniejszości narodowe w 
Polsce są w taki czy inny spo­
sób związane z zi ćmią. na któ­
rej siedzą, i dla tego stnieje 
uzasadnienie zachowania zie­
mi w ich rękach. Natomiast 
żydzi, zresztą nie tylko w Pol­
sce. byli zawsze przechodnia­
mi i nie ma żadnej racji, by 
ułatwiać im przekształcenie 
się na stałych mieszkańców, 
pozwalając im posiadać zie­
mię.

A  dziś, gdy chłop polski, 
mając za mało ziemi, nie ma 
ani z czego żyć ani gdzie pra­
cować, nie można tolerować, 
aby ziemia ta była w obcych 
rękach i nadal w ręce obce 
przechodziła.

J .  A.

stosowania masowego terroru w 
stosunku do wszystkich tych o- 
sób, które nie współdziałają w  
walce z powstańcami. Prezydent 
Katalonii, Ccmpanys, " zapowie­
dział jednak pa*zedstaw'cielom ob­
cej' prasy, że za żadną cenę nie 
dopuści du wzmożenia terroru i 
wydał dekret na mocy którego 
każdy wyrok śmierci musi być 
podpisany przez ministra spra­
wiedliwości. Wywołało to gwał­
towny protest ze stroni’ ararchi- 
stów i komunistów.

Soweccy strzelcy
w  Bdrce onie

B E R LIN  U  11. (tel. w ł.). Neel 
mieckie biuro informacyjne ko* 
mumkuje z Barcelony, że do por 
tu przybył statek sowiecki, z kto 
rego w y ja d ł oddział scwieclueh 
strzelców. Oddział ten ma bro­
nić Barcelony p^zed nieprzyja­
cielskim desantem.

Sześć 
czerwonych rządów

w  H iszp an ii
Obecnie czerwona Hiszpania 

pusiada sześć samodzielnych rzą­
dów czerwonych. Sa to: ma­
drycki a raczej walencki —  ko- 
munistyczno - marksistowski, bar 
celoński —  anarchistyczno - ko­
munistyczny, aiagcński   anar­
chistyczno - chiopski, santander- 
ski —  anarchistyczno - marksi­
stowski, wreszcie anarchistyczno- 
separatyetyczny w  baskijskim  
Bilbao i komunistyczny w Mala­
dze.


